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CODZIENNY

EXPRESS POMORSKI
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:  P R E N U M E R A T  A

: w  e k s p e d y c ji  m ie s ię c z n ie  2 ,5 0  z ł , z  o d n o s z e n ie m  lu b  p o z a -  

: m ie js c o w e  2 ,7 5  z ł , z a  g ra n ic ą  4 ,—  z ł . - R e d a k c ja , a d m in i-  

5 s t r a c ja  i e k s p e d y c ja z n a jd u ją s ię w  T o ru n iu  p rz y  P ie k ą -  

j r a c k  n r . 1 4 . - T e le fo n  n r . 6 4 7 . - R e d a k to r p rz y jm u je  

: o d  g o d z . 5  d o  7  w ie c z . - A d m in is t r a c ja c z y n n a o d  g o d z .

8 3 0 r a n o  d o  g o d z , 6 w ie c z ,

O G Ł O S Z E N IA  :

C e n a  z a  w ie r s z  m ilim e tro w y  n a  s t ro n ie  7 4 a m o w e j 1 5  g r . Ę 

N a  s t r . 4 - la m . 4 0  g r . n a  I  s t r . 7 0 g r . Z a  o g ło s z e n ia  s k o m p lik . i 

i z z a s tr z e ż e n ie m  m ie js c a 2 5  0 / 0 n a d w y ż k i . - O g ło s z e n ia  : 

d ro b n e :  w ie r s z  n a p is o w y  2 0  g r , k a ż d e  n a s tę p n e  s ło w o  1 0  g r . j 

R u c h  w  to w a rz . 2 0  g r . w ie r s z . - O g ł. z a g r . lO O ° /o  n a d w y ż k i . : 

K o n to  c z e k o w e : P .  K . 0 . P o z n a ń  2 0 1  0 6 0 . i

F ry d e ry k  E b e r t
F ry d e ry k  E b e r t , u ro d z in y  w  ro k u  1 8 7 1  

w  H e id e lb e rg u , ja k o  s y n  k ra w c a ; ta m ż e

u c z ę s z c z a ł d o  s z k o ły lu d o w e j , p o c z e m  | p o k o ju ,  

w s tą p i ł d o  te rm in u  u  s io d la r z a .

P o w y z w o lin a c h s ta ry m  o b y c z a je m  

ja k o  W a n d e rb u rs c h e  p ra k ty k o w a ł s w ó j  

la c h  k d le jn o  w  s z e re g u  m ia s t z a c h o d n io -  

n  e n d e c k ic h .

W  H a n o w e rz e z o s ta ł r a c h m is tr z e m

ta m te js z e g o Z w ią z k u S io d la rz y .

D z ia ła ln o ś ć  w  o rg a n iz a c ja c h  z a w o d o ­

w y c h k o n ty n u o w a ł n a s tę p n ie p rz e z la t  

k i lk a z n ó w  w  ró ż n y c h  m ia s ta c h  z a c h o ­

d n ic h a ż w  B ru n ś w ik u  z o s ta ł p rz e w o d ­

n ic z ą c y m  Z w ią z k u  S io d la rz y .

Z siodlarza redaktor i poseł.
W  ro k u  1 8 9 1  w  B ro m ie  p o rz u c i! o s ta ­

te c z n ie  r z e m io s ło  i p rz e s z e d ł d o  p ra s y  s o ­

c ja l is ty c z n e j ja k o  r e d a k to r B re m e r B u r  

g e rz e itu n g “ P ó ź n ie j z o s ta ł ta m ż e p re z e ­

s e m  Z je d n o ic z e n ia Z w ią z k ó w  Z a w o d o ­

w y c h .

W  ro k u  1 9 0 0  z o s ta je o b ra n y  s e k re ta ­

r z e m  s t ro n n ic tw a  s o c ja l - d e m o k ra ty c z n e  

g o  o ra z  c z ło n k ie m  le g i i ’s la tu ry b re m e ń -  

s k ie j . U c z e s tn ic z y  w  d e le g a c ja c h  p o d a tk o  

w e j i f in a n s o w e j . C ie s z y ł s ię ju ż w ó w ­

c z a s  p o w a ż a n ie m  o s o b is te in  w  s w o je j s f e  

r z e , g d y ż b y ł ró w n ie ż u w a ż a n y  z a  w y ­

b i tn e g o  z n a w c ę i s to su n k ó w  r z e m ie ś ln i ­

c z y c h  i ro b o tn ic z y c h .

Zostaje następcą Bebla.
W  1 9 0 5  r . z o s ta je o b ra n y c z ło n k ie m  

p re z y d ju m  s t ro n n ic tw a s o c ja l is ty c z n e g o  

i ja k o  ta k i p ra c u je  n a d  u le p s z e n ie m  o rg a  

n iz a c j i p a r ty jn e j , s ta ra ją c  s ię z w ła s z c z a  

p o g łę b ić  h a rm o n ję w s p ó łp ra c y m ię d z y  

n a c z ^ e ln e m i w ła d z a m i s t ro n n ic tw a o ra z  

k o m is ją je n e ra ln ą z w ią z k ó w z a w o d o ­

w y c h P o  ś m ie rc i B e b la  w  1 9 1 3  ro k u  n a  

s k u te k  je d n o m y ś ln e j p ro p o z y c j i p re z y ­

d ju m  o b ra n o  g o  p rz e w o d n ic z ą c y m n ie -  

m ie c k e j p a r t j i s o c ja l is ty c z n e j i z a ra z e m  

c z ło n k ie m  m ię d z y n a ro d o w e g o  b iu ra  s o ­

c ja l is ty c z n e g o  w  B ru k s e li . W  ro k u  1 9 1 2  

w s z e d ł d o  P ie ic h s ta g u  z  Z a g łę b ia  R u h ry .

Ebert podczas wojny.
P o  w y b u c h u  w o jn y  w ra z z S c h e id e -  

m a n n e m , p re z e s e m  f r a k c j i p a r la m e n ta r ­

n e j s t ro n n ic tw a  s ta n ą ł p o  s t ro n ie  r z ą d u ,  

w ra z  z  c a ły m  n a ro d e m  p o p ie ra ją c n ie ­

m ie c k ie c e le w o je n n e .

W  1 9 1 6  r . z o s ta ł o b o k  S c h e id e m a n n a  

p rz e w o d n ic z ą c y m  f r a k c j i p a r la m e n ta r ­

n e j , w  1 9 1 8 p o t c e n tro w c u  F e h re n b a c h u  

o b ją ł k ie ro w n ic tw o k o m is ji g łó w n e j  

R e ic h s ta g u . W  ty m  c h a ra k te rz e ,  ja k o  te ż  

i w c z e ś n ie j u c z e s tn ic z y ł w e w s z y s tk ic h  

u k ła d a c h , ja k ie  s o c ja l iś c i n ie m ie c c y  p ro

P o  z g o n ie  p z e z . E b e r ta .

e

w a d z i l i z  s o c ja l is ta m i n e u tr a ln y m i,  w  c e ­

lu  o s ią g n ię c ia k o rz y s tn e g o  d la N ie m ife c

T a k  w  ro k u  1 9 1 7  p rz e w o d n ic z y ł d e le ­

g a c j i n ie m ie c k ie j n a  s o c ja l is ty c z n y  k o n ­

g re s  p o k o jo w y  w  S z to k h o lm ie .

Wybór na Prezydenta Państwa.
P o  w y b u c h u  t . z w . r e w o lu c ji z a  z g o d ą  

w s z y s tk ic h  s e k re ta r z y  s ta n u  z o s ta ł k a n ­

c le r z e m  p a ń s tw a , a  w k ró tc e  p o te m  p rz e ­

w o d n ic z ą c y m  r a d y  p e łn o m o c n ik ó w  lu d o ­

w y c h .

D n ia 1 1 lu t je g o  1 9 1 9 r . z g ro m a d z e n ie  

n a ro d o w e  o b ra ło  g o  ty m c z a s o w y m  p re z y ­

d e n te m  P a ń s tw a 2 7 7 g ło s a m i n a  3 7 9 , —  

p rz y c z e m  p ra w ic a  g ło s o w a ła  z a  h r . P o -  

s a d o w s k y m , s k ra jn a  le w ic a z a ś o d d a ła  

b ia łe  k a r tk i .

Z a m ia n o w a ł z a ra z  k a n c le r z e m  s w e g o  

n a jb l iż s z e g o w s p ó łto w a rz y s z a S c h e id e ­

m a n n a .

Ebert — natura kompromisowa.
\ \ le c ie r . 1 9 1 9 z a tw ie rd z i ł u s ta w ę  o  

r a ty f ik a c j i T ra k ta tu W e rs a ls k ie g o , u -  

.c h w a lo n ą  p rz e z  Z g ro m a d z e n i ,e  N a ro d o w o  

2 0 8  g ło s a m i p rz e c iw  1 1 5 .

W  s w e j d z ia ła ln o ś c i ja k o  g ło w a  P a ń ­

s tw a  s ta r a ł s ię  ła g o d z ić  z a ta rg i  p a r ty jn e .

P o d c z a s k o n f l ik tu  z B a w a rją  w  ro k u  

1 9 2 2 z p o w o d u  u s ta w y  o o c h ro n ie R e ­

p u b l ik i je ź d z i ł d o  M o ń a c h ju m , s ta ra ją c  

s ię  p o ś re d n ic z y ć  n a  r z e c z  u tr z y m a n ia  je d  

n o ś c i p a ń s tw o w e j .

Ebert wobec Ententy.
W o b e c E n te n ty s o l id a ry z o w a ł s ię  

z  u c z u c ia m i  w ię k s z o ś c i  n ie m ie c k ie j i ta k  

ty k ą  b ie rn e g o  o p o ru . O s tro a ta k o w a n y  

p rz e z  s k ra jn ą  p ra w ic ę  i le w ic ę , w id z ia n y  

b y ł n a o g ó ł d o b rz e  p rz e z ż y w io ły  u n i ia i '-  

k o w a n e .

W o b e c  t r u d n y c h  w a ru n k ó w , w  ja k ic h  

m u s ia łb y  s ię o d b y ć w y b ó r p re z y d e n ta  je  

s e ć n ią 1 9 2 2  r . s t ro n ic  tw a  ś ro d k a łą c z n ie  

z  n ie m ie c k ą  p a r t ją  lu d o w ą  S tre se m a n n a  

s k ło n iły  S te r ta , a ż e b y z a c h o w a ł u rz ą d  

d o  k o ń c a  ro k u  1 9 2 5 .

Swoje obowiązki spełniał zadowalająco.
S k u tk ie m  t f e g O ' p rz e s ta ł b y ć  P re z y d e n  

te rn  T y m c z a s o w y m , c o p o c ią g a ło  n ie ra z  

z a  s o b ą n ie d o g o d n o ś c i w  w y k o n y w a n iu  

fu n k c y j p a ń s tw o w y c h .

M im o  to  n ie  z o s ta ł je s z c z e  P re z y d e n ­

te m  ś c iś le k o n s ty tu c y jn y m .

D e c y z ja s t ro n n ic tw  u m ia rk o w a n y c h  

z k o ń c a  ro k u  1 9 2 2 , a c z k o lw ie k  p o w rz ię ta  

p o d n a c is k e im  o k o l ic z n o ś c i ś w ia d c z y  

b ą d ź c o b ą d ź ż e w  d a n y c h  w a ru n k a c h  

E b e r t w y w ią z a ł s ię z e s w e g o z a d a n ia  

z a d o w a la ją c o .

ła Paryż niespodziewanie, dlatego prasa 

jest zbita z tropu i jej komentarze sprze­
czne. W jednym jednakże wszyscy są zgo 

dni, w tem mianowicie, że przez śmierć 

prezydenta Eberta Konstytucja Weimar­
ska straciła swój główny filar i może ła­
two runąć w gruzy, śmierć Eberta nie 

pozostanie bez wpływu na politykę mię­
dzynarodową Niemiec i może wywołać 

noważne następstwa.
'  B E R L IN , 1 . 3 . (A W )

R a d a  R z e s z y o d b y ła p o s ie d z e n ie p o ­

ś w ię c o n e z m a r łe m u p re z y d e n to w i. N a  

p o s ie d z e n iu m in is te r s p ra w  w e w n ę tr z n .  

S c h ie le w y g ło s i ł k ró tk ie p rz e m ó w ie n ie ,  

p o c z e m  M a rx  w  s e rd e c z n y c h  s ło w a c h  w y  

r a z i ł u z n a n ie  z m a r łe m u ,  w  k tó ry m  N ie m ­

c y  s t r a c i ły  w y b itn e g o  m ę ż a  s ta n u .

B E R L IN , 1 . 3 . (A W )

N a  ż y c z e n ie z m a r łe g o  p re z y d e n ta w y  

r a ż o n e  w  te s ta m e n c ie E b e r t p o c h o w a n y  

b ę d z ie  w  s w o je m  m ie ś c ie  ro d z in n e m  H e i  

d e lb e rg u . W y p ro w a d z e n ie  z w ło k  z p a ła ­

Burzn (o Jejmle iMirn
P o s e ł , k tó ry  b y ł w ła ś c ic ie le m  d o m u  p u b l ic z n e g o .

GDAŃSK, 1. 3. (AW)
Na wczorajszem posiedzeniu sejmu 

gdańskiego wydarzyły się charaktery- 

czne zajścia. Jeszcze przed posiedzeniem 

frakcja socjalistyczna w specjalnej dekla 

arcji wystąpiła przeiwko posłowi Hon- 

feldowi, zarzucając mu, że był właścicie­
lem domu publicznego, że jest nikczem­
nym i podłym człowiekiem i że rzucił o- 

belgę na umierającego prezyd. Eberta. 
Na posiedzeniu Ilonfeld próbował się 

bronić, ale lewica nie dała mu mówić. 
Nastąpiła gwałtowna wymiana zdań, za 

nosiło się na bójkę, a posłowie socjalisty 

czni chcieli ściągnąć Tonfelda z trybuny. 
Przewodniczący przerwał posiedzenie,
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P o ż y c z k a  g d a ń s k a .
G D A Ń S K , 1 . 3 . (A W )

N a n a jb liż s z ie in  p o u fn e m  p o s ie d z e n iu  

R a d y  m ie js k ie j ro z p a try w a n y  b ę d z ie  p ro  

je k t p o ż y c z k i z a g ra n ic z n e j d la g m in y  

g d a ń sk ie j. P o ż y c z k a  ta  m a  w y n o s ić 3 7 .5  

m ilj . g u ld /n ó w  g d a ń s k ic h  z  c z e g o  1 0 .9 0 0  

ty s . p rz e z n a c z o n o  n a  ro z b u d o w ę z a k ła ­

d ó w  e le k try f ik a c y jn . n a  R a d u n i, 1 m ilj.  

n a  w o d o c ią g i , 5  m il . n a  ro z s z e rz e n ie  s ie ­

P . H e r r io t o  w a ż n y c h  s p ra w a c h .
P A K Y Ż , 1 . 3 . (A W )

H e r r io t o ś w ia d c z y ł w  k o m is j i i s e n a c ­

k ie j , ż e  te rm in  z w o ła n ia  k o m is j i m ię d z y ­

s o ju s z n ic z e j w  s p ra w ie b e z p ^ c z e ń s tw a  

z o s ta ł w y z n a c z o n y  p rz e z  A n g lję  n a  1 1 -g o  

m a rc a . N ie m c y w y s tą p i ły  z  p ro p o z y c ją  

b y łe g o  k a n c le r z a C u n o  d o ty c z ą c ą  z a b e z j-  

p ie c z e n ia  o b s z a ru  N a d re n j i  a le  o  g w a ra n

Z a m a c h  n a  p ro c h o w n ię  lw o w s k ą
L W Ó W , 1 . 3 . (A W )

D z is e i js z a  „ G a z e ta  P o ra n n a * 1 1 * p rz y n o s i  

s e n s a c y jn ą  w ia d o m o ś ć  o  w y k ry c iu  i u d a  

r e m n e in iu  n o w e g o  z a m a c h u  n a  p ro c h o ­

w n ię  lw o w s k ą . O d d z ia ł k i lk u ż o łn ie rz y  

2 5  p p . p o d  d o w ó d z tw e m  k p t G ra b o w ie c -  

k ie g o  n a B ło n ia c h  J a n o w s k ic h , n a tk n ą ł  

s ię  n a  c ie n k i p rz e w ó d  e le k try c z n y  iz o lo ­

w a n y  a  p rz e b ie g a ją c y  p rz e z  P o la  J a n o w ­

s k ie  w  k ie ru n k u  p ro c h o w n i , d o  m a g a z y ­

n u  a m u n ic j i. K p t. G ra b o w s k i u d a ł s ię  

w  c ią g u  n a jb l iż s z y c h  d n i p o  ty m  w y p a d ­

k u  n a  o w e  p o la , g d z ie  s c h w y c i ł d w ó c h  p o  

d o jr z a n y c h o s o b n ik ó w , m a n ip u lu ją c y c h  

p rz y  ty c h  p rz e w o d a c h . P rz y  a re s z to w a ­

B E R L IN , 1 . 3 . (A W )

W  n o c y  z  s o b o ty  n a  n ie d z ie lę  o  g o d z .  

1 1 .3 0  p rz e w iie z io n o  z w ło k i p re z y d e n ta  E -  

b e r ta  z s a n a to r iu m  d o  p a ła c u n a  W il­

l i  e lm s g a s s e . P o c h ó d  to w ’a rz y s z ą c y  z w ło ­

k o m  l ic z y ł k i lk a  ty s ię c y  p u b l ic z n o ś c i . P o 1 

l ic  ja  t r z y m a ła s t r a ż n a  c a łe j d ro d z e a ż  

d o  p a ła c u , g d z ie  s t r a ż  h o n o ro w ą  t r z y m a ł  

k o rp u s r e p u b l ik a ń s k ie j r e ic h s b a n n e r  

z  p ło n ą c e m u  p o c h o d n ia m i  w  r ę k u . Z w ło k i  

p o z o is ta n ą  w  p a ła c u  p rz e z  c a ły  d z ie ń  d z i  

s ie js z y , a  ju t ro  p rz e n ie s io n y  b ę d ą  d o  s a l i  

p rz y ję ć , g d z ie w y s ta w io n e b ę d ą n a  w i ­

d o k  p u b l ic z n y .

P A R Y Ż . 1 . 3 . (A W )

śmierć prezydenta Eeberta zaskoczy­

c u  i o f ic ja ln y  p o g rz e b  o d b ę d z ie s ię  4 -g o  

b .m . a p o g rz e b  w  H e id e lb e rg u  w  c z w a r ­

te k  r a n o . P o  w y p ro w a d z e n iu  z w ło k  w y ­

p o w ie  m o w ę  k a n c le r z  L u th e r  a  p o  o d d a ­

n iu  h o n o ró w  w o js k o w y c h  p rz e z  R e ic h s -  

w e h rę z w ło k i o d p ro w a d z o n e b ę d ą n a  

d w o rz e c , s k ą d p rz e w ie z io n e  z o s ta n ą d o  

H e id e lb e rg u .

ale kiedy je otworzył na nowo, socjaliści 
ponownie nie dali Honleldowi mówić. — 

P o  r a z  d ru g i z a m k n ię to  p o s ie d z e n if e  k tó ­

r e  o d ło ż o n e  w re s z c ie d o  p rz y s z łe j ś ro d y . 

P o  d ru g ie m  z a w ie s z e n iu  p o s ie d z e n ia , p o  

s e l k o m u n is ty c z n y L e s c h m ie s k i w s z e d ł  

n a  fo te l p rz e w o d n ic z ą c e g o  7  o tw o rz y ł p o  

s ie d z e n ie lu d o w e w s p ra w ie  b e z ro b o t ­

n y c h , u d z ie la ją c  g ło s u  p o s ło w i L a s c h e -  

s k ie m u . G a le r ja  b i la  o k la sk i . Dopiero p o  

l ic  ja p o o p ró ż n ie n iu g a le r j i położyła 

k re s  te j z a b a w ie . W s k u te k ty c h z a jś ć  

„ D a n z ig e r A llg e m e in e  Z tg . ‘ w o ła  n a  a -  

la rm  i o ś w ia d c z a ,  ż e  te ro r  s o c ja l is ty c z n y  

m o ż e  d o p ro w a d z ić  G d a ń s k  d o  ru in y .

c i e le k try f ik a c y jn e j , 2 .2 0 0  ty s . n a  b u d o w ę  

p o r tu  K a 's e rh a fe n  i ro z b u d o w ę s k ła d ó w  

1 1 .0 5 0  ty s . n a  in n e u rz ą d z a n ia p o r to w e ,  

1 .3 7 5  ty s . n a  n o w e  f i l tr y ,  r e s z tę  n a  ro b o ty  

z ie m n e . W e  W rz e s z c z u  i o k o l ic a c h  p o ło ­

ż o n y c h  n a d  W is łą  a  p rz e z n a c z o n y c h n a  

b u d o w ę  m ie s z k a ń . C z ę ś ( ‘p o ż y c z k i b ę d z ie  

b y ć  m o ż e  p rz y z n a n a  n a  la t 1 0  R a d z ie  P o r  
tu .

c ja c h  g ra n ic  w s c h o d n ic h  n ie  w s p o m in a ­

ją . F ra n c ja  je d n a k  s to tr n a  s ta n o w is k u  

ż e  g w a ra c je  p o w in n y  b y ć  ro z s z e rz o n e  n a  

P o ls k ę  i C z e c h o s ło w a c ję . W  s to su n k u  d o  

R o s j i r z ą d f r a n c u s k i je s t b e z w z g lę d n ie  

u p ra w n io n y  d o z a tr z y m . f io ły W ra n g la

i n ie w y d a je j d o  te j p o ry , d o p ó k i n ie  

b ę d ą s p e łn io n e o d p o w ie d n ie  w a ru n k i.

n y c h  z n a le z io n o  d o k u m e n ty w ję z y k u  

ro 'sy js k im , p a p ie ry  w a r to ś c io w e , p ie n ią ­

d z e s o w ie c k ie  i j c z ę ś ć z a p a s o w y c h d ru ­

tó w  A re sz to w a n i T a d e u s z S tro h m  i M i ­

c h a ł M a c iu ła z a p rz e c z a ją ja k o b y b y l i  

w in n i . O d s ta w io n o  ic h  d o  w ń ę z e n ia  k a r ­

n e g o . R z e c z o z n a w c y  w o js k o w i s tw ie rd z i­

l i . ż e  m a  s ię  tu  d o  c z y n ie n ia  z  z a m a c h e m  

z b ra d n  c z y m  n a  p ro c h o w n ię i m a g a z y n y  

a m u n ic y jn e , g d y ż  r z e k o m y  d ru t k o ń c z y ł  

s ię u  m u ró w  p ro c h o w n i i m ia ł b y ć p o ­

łą c z o n y  z  w ie lk ą  p ie k ie ln ą  m a s z y n ą , k tó  

r e j w y b u c h  m ó g łb y w y w o ła ć e k s p lo z ję  
p ro c h o w n i.

n e . R z ą d  p ru s k i ' c h c e  w  te n  s p o s ó b  u z y ­

s k a ć n ie z a le ż n e  o d  k o le i p o ls k ic h  p o łą ­

c z e n ie m ię d z y P ru s a m i W s c h o d n ie m i a  

P  e s z ą .

R u c h  o k rę to w y  n a  B a łty k u
G D A Ń S K , 1 . 3 . (A W )

R u c h o k rę to w y  n a l in j i Ś w in o u jś c ie  

G d a ń s k  - P o ła w a , m a  b y ć  w  n a jb l iż sz y m  

c z a s ie w z n o w io n y . O p ró c z r z e c z y w is te j  

p o tr z e b y  g ra ją  tu  ro lę w z g lę d y  p o l i ty c z -
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Przed wyborem nowego prezydenta Rzeszy.
M arksa, która ma najwięcej widokówBERLIN, 28. 2.

Z rządowych kół donoszą, że dziś przed  
południem była omawiana sprawa usta­
lenia terminu wyboru nowego prezyden­
ta. Termin ten prawdopodobnie zostanie 
ustalony za 4— 5 tygodni. Kola, lewicowe 
żądają najprędszego termwiu, podczas 
gdy prawica pragnie odłożyć termin wy­
borów prezydenta na. czas nieograniczo­
ny, aby przez ten czas zastępczo na tem  
stanowisku pozostawał dr. Luther. So­
cjaliści są zdania, że podobny projekt 
oznaczałby zmianę konstytucji.

Z kół parlabmentarnych donoszą, że 
przy pierwszych wyborach wszystkie par 
1 je wystawią kandydatury, lecz najpraw  
do'podobniej żadna z nich nie otrzyma 
większości. Przy drugich wyborach repu  
blikańska partja centrum, demokraci i 
socjaliści mają wysunąć kandydaturę

Defraudacje
w krakowskiej Izbie Skarbowej.

KRAKÓW , 1. 3. (AW )
Aresztowano trzech urzędników  

w działo rent inwalidzkich Izby Skarbo­
wej. Urzędnicy ci wystawili czeki na 
fikcyjne nazwiska i na tej podstawie 

Za miljon dolarów „whisky*4
do Ameryki — Bitwa na morzu między  

przemytnikami.
strażnicze dopadły go na marzu o 75 mil 
od wybrzeży. Ze statków ameyrkańskich

Usiłowano przemycić 
strażą amerykańską a

Statek „Homstead“ , dowodzony przez 
kapitana M arka (Rlberta Anglika, ale 
chodzący zawsze pod banderą Rzeczy­
pospolitej Costa-Rica, od szeregu miesię­
cy nie dawał spokoju straży amerykań­
skiej. pilnującej brzegów przed przemyt­
nikami alkoholu.

„Homstead“ trudnił się właśnie tym  
zakazanym handlem i słynął z tajemni­
czej umiejętności nagłego ukazywania 
się i znikania.

W iele razy statki policyjne puszczały  
się w pościg za nim. „Homestead11, sy­
gnalizowany ,„na pewno 11 w danym pun­
kcie, znikał jak zaklęty przed przyby­
ciem strażników.

W południowej części stanu Illinois, 
znajduje się powiat W dliamson. W nie­
zwykłym tym zakątku Stanów Zjedno­
czonych w przeciągu czterdziestu lat 
przed W ojną Cywilną'i PO' niej panowało 
lokalne niepisane „prawo 11 rodziny do 
zemsty a nieprzyjacielu.

sycylijska „V endetta"
Organizacje pod rozmaiłem  i nazwami 

„Białych szapek 11. „Nocnych jeźdźców 1,
i t.p. załatwiały „sprawy lokalne 11 w  ten 
sposób, że Jduność nigdy nie miała spo­
koju, teroryzowana przez maskowanych 
bandytów.

Pewien adwokat, który napisał histo- 
rję powiatu W illiamson przed pięćdzie­
sięciu laty, wyliczył

1000 pow ażn iejszych zbrodn i (!)
z czego około 300 morderców.

Nawet wśród urzędników, wylicza on  
prokuratora, który rozsyła listy do swo­
ich osobistych nieprzyjaciół, grożąc im  
śmiercią, albo
sędziego , który płacił 5000 dolarów za  

„usun ięcie" z drogi ryw ala (I?)

Powiat W iliarnson ma też za sobą 
„wielką tradycję11, która jednak została 
wskrzeszona w roku 1922, w Herin, wy­

Niedawno wreszcie dwie „wedety“

powiat„Miły44

Otwarcie!
nowo l stylowo urządzonej 
winiarni i probierni

(0 poniedziałek, Z morcii br.
Sułtan i S-ka 
nasi, ©acław Maćkowiak
Szeroka 24 Toruń Szeroka 24

powodzenia. Partja Stresemanna, hittie- 
rowcy i partja ludów mają wysunąć 
kandydaturę byłego kronprinza na pre­
zydenta Rzeszy. Kandydatura ta może li­
czyć na dużą ilość głosów. Najmniejszem  
powodzeniem cieszyć się będzie kandyda 
tura komunistów którzy też noszą się 
z zamiarem wysunięcia jednego z posłów  
— jako kandydata na prezydenta.

BERLIN, 28. 2.
„Berliner Zeitung am M ittag* 1' donosi, 

iż wybór nowego prezydenta Rzeszy 
w drodze głosowania całej ludności pań 
stwa będzie musiał się odbyć już w  ciągu 
najbliższych kilku tygodni. Jak wiadomo  
art. 41 konstytucji Rzeszy przewiduje, że 
prezydenta wybiera cały naród niemiec­
ki na okres 7-mio letni.

pobierali z kasy renty. Stwierdzono, ze 
w ostatnim miesiącu zd^efraudowali 
w ten sposób 4.409 zł. Śledztwo wykaże  
od kiedy trwały nadużycia i jakie szko­
dy poniósł Skarb Państwa.

poszedł rozkaz poddania się na pierw ­
szy strzał armatni, ślepym nabojem. Ka­
pitan M arek Gilbert odpowiedział obel- 
żywemi słowami.

Rozpoczął się pościg. Po niedługim  
czasie wedety amerykańskie przybity 
z obydwu stron do ,.Homesteada 11 iś straż 
nicy z rewolwerami w ręku wpadli na po 
kład. Przyjęto ich strzałami i nożami. —  
Rozpoczęła się regularna walka, w któ­
rej cała załoga „Homesteadu 11 została do 
ostatniego człowieka pokonana. Strażni­
cy mieli także niemało ofiar.

Ładunek zawierał whisky, wartości 
miljoha dolarów.

Williamson.
strzelaniem 19 górn/ików (!!)

Od tego czasu miasteczko to pojawia 
się niemal bez przerwy w rubryce wypad 
ków, w których figurują takie np. jak 
walki krwawe „suchych 11 z „mokrymi1, 
strzelania z zasadzek do urzędników  i 
obywateli, oblężenia szeryfa i jego pod­
władnych w szpitalu, dobrowolna uciecz 
ka szeryfa z Herrin pod naciskiem Ku 
Klux Klanu i t.p

Odżyły więc w najlepsze tradycje po­
wiatu W illiamson.

Ostatnio walka w tym zakątku Ame­
ryki toczyła się pomiędzy dwiema rywa 
lizującemi tajneini organizacjami: Ku 
Kluks Klanem i Rycerzami Płonącego  
Koła. Szef klanistów i jednocześnie o- 
chotniczy agent prohibicyjny Glenn  
Young, stoczył ostatnio walkę ze śmiertel 
nym swoim wrogiem antyklanistą Tho­
masem.

Obaj zasłynęli w W illiamson szyb­
kością, z jaką wyprawiali ze świata swo 
ich przeciwników. Obaj mieli na sumie­
niu

po trzydzieści najm niej ofiar.

Obaj w spotkaniu polegli. W raz z ni­
mi kilku jeszcze ich przyjaciół.

Mil i iisM n
GDANSK, 1. 3. (AW)

Komuniści wnieśli interpelację zapy­
tującą senat na co użył kwoty 650 t. gul­
denów otrzymanych jako trzecią część 
dochodu z kasyna gry w Sopocie.

T R Z E C I D Z IE Ń  N A  K R Z E .
M OSKWA. 1. 3. (PAT)

Z M ariampola donoszą o katastrofie, 
jaka się wydarzyła na M drzu Azowskiem  
Kra morsk. ruszyła, unosząc z sobą znacz 
ną ilość pasażerów i rybaków, jadących 
na saniach do Taganrogu r Berdiańska. 
Tonący, trzeci dzień oczekują pomocy. 
Ilość ofiar jest nieznana. Na pomofc wy­
słano hydroplany. Ludność przybrzeżna 
tłumnie gromadzi się nad morzem w o- 
czekiwaniu wiadomości o dotkniętych  
katastrofą.

Z A W A L E N IE SIĘ H U T Y SZ K L A N E J.
SAARBURG, 1. 3. (PAT)

W czoraj wieczorem zawaliła się tu­
taj nowowybudowana huta szklana. Ru­
nęły mianow. mury szerokości 15, a wy­
sokości 12 metrów, grzebiąc pod gruzami 
robotników, zajętych budową pieców hut 
niczych. Zaalarmowane wojsko wydoby­
ło z pośród gruzów 7 trupów i 15 ran­
nych robotników. Dziś do godz. 11 przed 
południem  znaleziono jeszcze jedne zwło 
ki i 2-ch rannych. Poszukiwania prowa 
dzone są nadal, ponieważ niewiadomo, 
ilu robotników  pracowało na miejscu wy 
padku. Panuje przypuszczenie, że pod  
gruzami znajduje się jeszcze wiele ofiar.

E K SP L O Z JA M A G A Z Y N U M A T E R JA - 
L Ó W  w y b u c h o w y c h .

RIO DE JANEIRO, 1. 3. (PAT)
W Niteroy nastąpiła eksplozja maga­

zynu materjałów wybuchów. Około 100 
osób zostało zabitych, a blisko 600 odnio­
sło rany, 3000 domów uległo zniszczeniu.

T . K . S . —  K . S G R U D Z IĄ D Z 17 : 0 (9 : 0)

W czorajszy mecz skończył się dla Gru 
dziądza niebywałą klęską. Takiego wyni 
ku (17 :»)) w Toruniu jeszcze nigdy nie 
notowano. M ógłby on być jeszcze lepszy  
dla T. K. S., gdyby jej graczom się nie 
znudziło zdobywać jedną bramkę po dru 

giej.

T E A T R  M IE JSK I.

Dziś, w poniedziałek, po raz 6-ty  
świetna, wzruszająca, a pjełna niezmier­
nie interesujących momentów psycholo­
giczna sztuka Bersteina „Z łodziej" , 
w której rozwija mistrzostwo swego kun  
sztu scenicznego p-ni L aura D unin - 
O sm olska w towarzystwie dyr. Bendy.

Jutro po raz 7-my atrakcyjna „H rab i­
na M arica" Kalmana, czarująca urokiem  
melodlji i sentymentu oraz dowcipem  
akcji. W  tyt. kreacji pani O lga O rleńska.

W środę premjera głośnej sztuki ro­
syjskiego dramaturga, Surgucziewa p. t. 
„Jesienne skrzypce" . W pięknem tem  
dziele znajduje wspaniałą okazję do wy­
kazania całej głębi swego talentu znako­
mita artystka, p . L aura D unin  O sm olska. 
Reżyseruje p. L ucjan W iśn iew sk i. Zespół 
ról głównych tworzą pp. L isicka, Z arem ­
bina, Ł odzińska i pp . W iśniew ski, D ą ­
brow sk i, B olko, licew icz, K w askow sk i, 
Jej  de. A rnold .

P O D A D R E SE M  E L E K T R O W N I M IE J­
SK IE J.

Podróżni, którzy warszawskim kurje 
rem przyjeżdżają do Torunia o godz. 4.45

@@ @@
Przedszkolenle 

do wszelkich biur, 
30 maszyn biurowej techniki 
Przygotowuję aeLret, ste­
notypist., buchalter., kasjer, 
telefonist, biuralist., bilan- 
s'st — Emer. dyr. Berger, 
zaprzysiężony rzeczoznawca 
itd., Toruń, Żeglarska 25.

F otografja .
„REM BRANDT*

Ul. Łazienna 28 

6 szt. pocztówek 4 zł. 
dla żołnierzy 3 zł. 

W ykonanie doskonałe. 

rano uskarżają się, iż zmuszeni są czekać 
na autobus elektrowni do godz. 5.30, gdyż 
15 minut przed przyjściem pociągu (4.30) 
autobus (przeważnie bez gości) już dwo 
rzec opuszcza. Czy nie byłoby możliwem  
a zarazem  wskazanem  przesunąć o 15 mi 
nut czas odjazdu autobusu i zamiast o 
godz. 4.30 wysyłać go z dworca o godz. 
4.45 tzn. po przyjściu pociągu kurier­

skiego.

M A R SZ A Ł E K  P IŁ SU D SK I -  H O N O R O ­
W Y M O B Y W A T E L E M M IA ST A N IE ­

SZ A W Y .
Rada miejska miasta Nieszawy na po  

siedzeniu swem w dniu 25 lutego11925 r. 
pod przewodnictwem burmistrza B ołesła  
wa Jarosińskiego, na wniosek M agistra ­
tu miasta Nieszawy — Twórcę Armji, 
W skrzesiciela Niepodległej Polski i Bu­
downiczego Państwa, Zwycięskiego W o­
dza —  Pierwszego M arszałka Józefa Pił­
sudskiego, uchwaliła mianować hono­
rowym obywatelem miasta Nieszawy i 
dożywotnym członkiem Rady miejskiej.

Z Ż Y C IA R Z E M IE ŚL N IC Z E G O .
Dotkliwy brak kominiarzy na Pomo­

rzu — przyspieszył 2-gi z rzędu w tym  
roku egzamin na majstrów, który odbył 
się dnia 23. 2. 25. r. \v lokalu Zjednoczo­
nych Cechów w Toruniu.

Do godz. b-ej rnao rozpoczęto z egza­
minem praktycznym pod dozorem cech- 
mistrzów p. Filipa z Torunia i' p. Górne­
go z Łasina. Pomimo stałej niepogody i 
śnieżycy wypadł egzamin ku zadowole­
niu. Po godzinęj przerwie zagaił prze­
wodniczący Komisji egzaminacyjnej, bu  
downiczy miejski p. Radomicki w obec­
ności delegata, radcy wojewódzkiego p. 
M uszyńskiego iławników posiedzenie.

Do egzaminu zgłosiło się 4 kandyda­
tów, a przybyło 3 (czwarty poprosił o 6 
miesięczną zwłokę, ęelem wydoskonale­
nia się w języku polskim.

Na temat teoretycznego egzaminu sta 
wiono: 1) ordynację kominiarską, 2) or­
dynację przemysłową, 3) ustawę policji 
budowlanej, 4) obowiązki i prawa komi­
niarza obwodowego, 5) konstrukcję i ro­
dzaj palenisk, 6) sporządzenie podań i 
wniasków, 7; szkicowanie wędzarni, 
przechodzącej przez 3 piętra, przyczem  
delegat wojewódzki brał żywy udział 
w egzaminowaniu w dziadzinie prawoda 
wstwa Egzamin ukończono o godz. 2.40 
po południu, który zdali: p. Droprewski 
z wynikiem — dostatecznie, pp. Homa i 
Kubecki z wynikiem —  dobrze. P. przewo 
dnlezący zalecając kandydatom, żyjącym  
na pograniczu, w gorących słowach su­
mienne spełnianie przyszłych obowiąz­
ków zawodowych i obywatelskich, zakoń 
czył egzamin okrzykiem na cześć „Naj­
jaśniejszej Rzeczypospolitej Polskiej11, 
wręczając kandydatom dyplomy majster 
skie.

Co grolii w Tentrze?
W  T oruniu :

D ziś.
„Z łodziej" . ]

Jutro .
„H rab ina M arica" ,

C R I S T  A L
D ziś prem jera

Diwoooik i Nolle dame di! M 
podług słynnej powieści W iktora Hugo. 

Początek o g. 4*/2.

PALACE
Serja II DZIŚ Serja II 

i ostatnia

K oenigsm ark
p. t.

Kail grolieiii nmego żolńa
Początek o g. 5*/2, 7 i 8V2, w niedz. o 4

„C O R S  O "
Dziś

W  SZPONACH GROŹNEJ M AŁPY  
Sensacyjno-egzotyczuy dramat w  6 aktach 
z udziałem dzikich zwierząt 1 tree. małp. 
W rolach główn. znany z ekranu „Cyrk 
W ofsona* JACK i KOKA oraz słynny a- 

krobata SEYETTA

Początek o g. pół 5, w niedz. ó g. 3 póp.
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